Recenzja słuchawek dokanałowych Krüger&Matz KM0108EB
Po recenzji słuchawek nausznych firmy Krüger&Matz przyszedł czas na słuchawki dokanałowe – drugie i ostatnie słuchawki w ofercie. Wiedziałem już czego się po nich spodziewać i nie myliłem się. Jednak stosunek jakości do ceny robi większe wrażenie niż w przypadku nausznych, gdyż testowane słuchawki kosztują około 60 zł. Co zatem wyjątkowego oferują te drewniane maleństwa?
Podobnie jak z modelem nausznym mamy do czynienia najpewniej z rebrandami marki Esmooth, która produkuje drewniane słuchawki. Ich oferta obejmuje kilka modeli w różnych konfiguracjach drewna – od bambusa przez klon, aż po heban. Słuchawki sygnowane przez Krüger&Matz są właśnie hebanowe – producent informuje, że robione są z drewna najwyższej jakości.
Wyposażenie, budowa, ergonomia

Słuchawki dostarczane są w niewielkim kartonowym pudełku pochodzącym z recyklingu, w którym umieszczone są solidnie w piankowej foremce, na tyle mocnej, że opakowanie może być używane wielokrotnie, na przykład do transportu. Oprócz słuchawek i instrukcji w pudełku znajdują się trzy pary silikonowych nakładek w rozmiarach: S, M (założone na słuchawki) oraz L. To wszystko, ale za taką cenę nie można wymagać więcej.
Słuchawki dokanałowe Krüger&Matz zbudowane są z małych, estetycznie wyprofilowanych, drewnianych kapsułek, połączonych z plastikową, stylizowaną na anodowane aluminium foremką, w której przetwornik zabezpieczony jest metalową siateczką. Oznaczenie kanałów znajduje się na spodzie plastikowej części, jest srebrne, przez co trzeba spojrzeć pod odpowiednim kątem, by je zauważyć. Cienki przewód o długości 120 cm jest dodatkowo w nylonowym oplocie. Na długości 30 cm od słuchawek znajduje się gumowo-plastikowy splitter, a przewód zakończony jest gumowanym gniazdem 3,5 mm o kącie 45 stopni, co jest dosyć ciekawym rozwiązaniem – kompromisem pomiędzy w pełni kątowymi a prostymi gniazdami. Sprawdza się bardzo dobrze w kieszeni i jednocześnie ułatwia podłączanie do urządzeń.
Jakość wykonania jest na wysokim poziomie. Nie ma mowy o żadnych przebarwieniach, krzywiznach czy niedociągnięciach, np. wyszczerbieniach części. Drewno jest niezwykle gładkie i twarde, przewód mocny, silikonowe nakładki odpowiednio miękkie. Ich wygląd również nie daje powodów do narzekania, są bardzo zgrabne i eleganckie, stonowane i łagodne, głównie za sprawą kształtu i koloru drewna. Przypadły mi do gustu.
Słuchawki pewnie trzymają się w uszach, są lekkie i ciepłe za sprawą drewna. Nie powodują dyskomfortu po dłuższych odsłuchach, nawet w moim uchu, nieprzyzwyczajonym do słuchawek dokanałowych. Izolacja jest przyzwoita. Na krytykę zasługuje jedynie efekt mikrofonowy oraz plątanie się przewodu. Zakłócenia od gniazda do splittera, ze względu na jego gumową konstrukcję nie są przenoszone. Jednak każdy jego ruch oraz tarcie kabla w odcinkach dousznych są mocno słyszalne, ze względu na fakturę oplotu. Trzeba również zachować dyscyplinę przy zwijaniu przewodu, gdyż ma on tendencję do skręcania się, a chropowatość oplotu utrudnia rozplątywanie.

Odsłuch

Słuchawki testowałem na zestawie FiiO E17 we współpracy z E9 oraz z odtwarzaczem Sansa Clip+ wzmocnionego przez E17, mimo iż sam Sansa Clip+ jest wystarczający. Nie przepadam za podłączaniem słuchawek dokanałowych do zestawu stacjonarnego, jednak w tym wypadku Krüger&Matz współpracowały wyjątkowo dobrze, szczególnie poprzez interfejs USB – tak jak w przypadku słuchawek nausznych tej samej firmy.

Pierwsze na co zwróciłem uwagę to skuteczność słuchawek, która jest niższa niż oferowana zazwyczaj przez słuchawki tego typu. Nie uznaję tego za wadę, są równie łatwe do napędzenia, po prostu cichsze. Według mnie słuchawki dokanałowe są często za głośne, szczególnie we współpracy z dodatkowymi wzmacniaczami, używanymi w celu poprawy ogólnej jakości dźwięku. Brzmienie jest ciepłe i przyciemnione, ukierunkowane na dosyć silny bas, ale jednocześnie miękki i zabarwiony niższą średnicą. Ma on swój charakter, jednak bardziej mruczy niż grzmi, jest bardziej złagodzony. Po prostu bardzo przyjemna nisko-środkowa barwa odpowiednio dynamicznego basu, który jest mocno podkoloryzowany i podbity. Nie ważne czy mamy do czynienia z gitarami basowymi czy kontrabasami, brzmią bardzo podobnie – silnie i zdecydowanie, lekko brudno. Słuchawki nie eksponują cech poszczególnych instrumentów. Środek jest lekko wycofany z minimalnym naciskiem na wyższe pasma, zabarwiające soprany, przez co góra jest lekko piaszczysta i surowa, ale przyzwoita. Słuchawki sprawdzają się w muzyce rockowej, metalowej, elektronicznej, ale również w hip-hopie – wszędzie tam, gdzie potrzeba dynamiki, wyrazistego basu dla przyjemności odsłuchów. Zdecydowanie brakuje im szczegółowości. Nagrania obfitujące w dźwiękowe smaczki wydają się wypłowiałe, wyprane i puste. Pogłosy i echa są praktycznie ukryte.
Scena dźwiękowa jest ciasna, lecz nie klaustrofobiczna. Słuchawki grają przy uszach z mocnym basem w głowie i mają tendencję do rozmieszczania instrumentów za głową, jednak mniej niż model nauszny tej firmy. Dźwięk jest dosyć bliski, co potęguje wrażenie intymności odsłuchów. Separacja instrumentów ze względu na wymiary sceny dźwiękowej jest tylko poprawna.
Słuchawkom pomaga odjęcie basu. Eksponuje to górę pasma i średnicę. Podbijanie sopranów potęguje jej siarczystość.
Podsumowanie

Nie są to wybitnie słuchawki. Po prostu oferują podkoloryzowane brzmienie, bez szaleństw. Są mocne, estetyczne i tanie.  Ich wyjątkowość polega na wyważeniu wszystkich aspektów, trzymaniu poziomu w kontekście niewielkiej ceny jaką trzeba za nie zapłacić. Nie jestem fanem słuchawek dokanałowych, jednak rozważam ich zakup. Gdyby tylko były bardziej szczegółowe i miały więcej powietrza warte byłyby nawet 100 zł. Mam cichą nadzieję, że Krüger&Matz wprowadzi do swojej oferty kolejne modele, które rozwiną charakterystykę ich słuchawek – zachowując przyjemny, lecz zadziorny bas i miękkość przekazu.
Zalety:

+ świetne wykonanie

+ mocny i charakterystyczny bas

+ bardzo dobra cena

Wady:

- słaba szczegółowość

- mocny efekt mikrofonowy
